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znać, że gotowi są do ustępstw. Siedmnaście projektów roz- 
NH A SE szerzenia prawa wyborczego wniesiono już dawniej w Ra- 
Z bieżącej chwili. dzie państwa; po projekcie rządowym wpłynęły trzy samo- 
| istne wnioski; przewodniczący trzech wielkich  klnbów, 
oświadczając się przeciw projektowi rządowemu, zaznaczyli 

Przesilenie ministeryalne minęło: hr. Taaffe ustąpił a | wyraźnie, że tylko przeciw temn projektowi a nie zasa- 
ks. Windisch-Gritz objął ster rządów. Ozy na długo? Zoba- | dniezo przeciw rozrzerzeniu prawa wyborczego występu- 
czymy. Nawet najbardziej uprzedzeni na rzecz nowego ga- | ją. Prawda, że stan czwarty domaga się bezpośredniego, 
binetu nie wróżą mn trwałej przyszłości, bo stoi za nim | ogólnego prawa głosowania, a klasy dotychczas wyko- 
mienaturalna koalicya najsprzeczniejszych żywiołów, które na | nujące prawo wyboreze skłonne są tylko do  nstępstw 
razie zespoliła negacya, i chwilowo pogodziła chęć zażegna- | w niezdecydowanej jeszeze formie — ale ani pierwszego nie 
nia wspólnego miebezpieczeństwa. Nie bawmy się jednak | można uważać za ostateczny wyraz żądań ani drugiego 
w proroków, zostawmy na później rozprawę o nowym gabi- | za maximum  koncesyj. Projekt hrabiego 'Tanlfego dla 
necie, czekajmy najpierw zapowiedzi, wyraźniejszej niż do- | pierwszych za skromny. dla dragich za skrajny, nie 
tychczas, w jakim chee kroczyć kierunku. czekajmy, jakie | zadowolnił wprawdzie nikogo — ale przecież po tylu 
czyny stwierdzą tę zapowiedź, a tymczasem rzućmy okiem | projektach, me był niczem innem, jak jednym projektem 
w przeszłość, niedawną jeszcze i przypatrzmy się przyczy- | więcej. a br. Taaffe oddawna już dał się poznać parlamen- 
nom, które wywołały przesiłenie ministeryalne i niespodzie- | towi z tego, że nie zwykł upi ę przy swych żądaniach, 
wany zwrot w konstellacgi stronnictw liczebnie najsilniej- | Czyżby więe wśród takich okoliez. ących 
szych. Może badnnie to dostarczy nam wskazówek na przy- | porozumienia się, było możliwem, iżby samo wniesienie pro: 
szłość, może nam powie, to zwalczać, a co należy popierać. jektu reformy wyborczej stworzyło sytuacyę bez wyjścia, i 

Dlaczego upadł kr. Taaie? — Od chwili, jak stało się | wywołało dymisyę gabinetu? Po pow ch uwagach jest 
głośnem, że trzy wielkie kluby w Radzie państwa, acz z ró- | to bardzo wątpliwem i nieprawdopodobnem. japewne, w szg- 
żnych i może wręcz przeciwnych powodów oświadezyły się | regu faktów, po wniesieniu projektu reformy wyborczej na- 
przeciw projektowanej reformie wyborczej, dzienniki co- | Stępują enncyncye trzech wielkich klubów, a potem dymi- 
dziennie zajmują się`kwestyą upadku hr. Taaffego, a gubiąc | SJ br. Tauffego — lecz czy następstwo historyczne ma być 
się stosownie do swej barwy i do tendencyi stronnictwa, | Zarazem związkiem przyczynowym? czy może ton zbieg fa- 
któremu służą, w dociekaniu przyczyn upadku, w ilustro- | któw, acz wpadający w oko. nie jest przypadkowym a rnozej 
waniu ich w miarę swych przekonań i wyprowadzaniu z nich | pozornym 1 czy prawdziwego powodu nie należy szukać da- 
najdogodniejszych dla siebie konsekwencyi godzą się | lej i głębiej? Zobaczmy. Oofnijmy się myślą wstecz i zba- 
wśród tych nnjdziwaczniejszych sprzeczności na jedno prze- dajmy cały okres rządów hr. Tnafiego. 


cież* oto bezpośrednią przyczyną upadku mienią jego pro- Gdy po upadku ministerstwa liberalnego, hr. 'Taafte 
jekt reformy wyborczej. 02y rzeczywiście zaprojektowanie | w r 1879 stanął na czele gabinetu, towarzyszyli mu dwaj 
reformy wyborczej miałoby obalić br. "Taaffego? Czyż owe | mężowie z lewicy (Stremayer, Horst), a równocześnie po 


wielkie stronnictwa w Radzie państwa tak sobie upodobały | dlugiej nieobecności weszli Czesi do Rady państwa, Przed- 
teraźniejszy stan rzeczy, że żadną miarą nie chcą z niego | sławiciele lewicy usunęli się wkrótce. gabinet uzupełnił się 
mie uronić? Na to ostatnie pytanie trudno odpowiedzieć | kilkakroć osobami. których zapatrywania polityczna nosiły 
twierdząco. Wszak reforma wyborcza od lat kilku jest na | cechy mniej wybitne (Ohertek, Korb-Weidenheim, Kriegsau, 
ustach wszystkieh. Wszak nietylko ci, którzy dziś nie mają | Śtreit), następnie wszedł do niego mąż (Dunajewski), który 
prawa głosowania, domagają się, by im je przyznano; lecz | był zdecydowanym przedstawicielem prawicy i wycisnął na 
owszem uprzywilejowani pod tym względem dali jasno po- | gabinecie przez lat kilka piętno swej polityki. Po kilku la- 
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tach mąż ten ustąpił, a miejsce jego zajął Dr. Steinbach, 
którego wszystkie prawie stronnietwa po kolei, to liczyły do 
swych adeptów, to znowu wyrzekały się, podobnie jak po- 
poprzednio Dr. Gautscha i margrabiego Bacquehema. Nastię- 
pnie gabinet ponownie uzupełniony hr. Kuenburgiem zbliżył 
się znowu ku lewicy; trwało to przez czas krótki, przedsta- 
wiciel lewiay się usunął, a gabinet wahał się między jedną 
a drugą stroną. Podobnież było z większością w parlamen- 
cie. Pierwiastkowo stanęła po stronie hr. Taafiego koalicya 
trzech wielkich klubów prawicy. Gdy skutkiem kokietowa- 
nia z memecky lewieę wzmógł się ruch młodoczeski, roz- 
biła się ta koalicya a hr. Taaffe zadawałniał się przypad- 
kową większością, na którą składały się przeróżne stron- 
nictwa. W ostatnich latach zwrot ku lewicy stał się bardzo 
widocznym, hr. Taaffe czynił poważne zabiegi, aby stworzyć 
koalicyę lewicy, Koła polskiego i klubu Hohenwarta. Usiło- 
wania te nie powiodły się: koalicya wprawdzie w ostatnich 
czasach przyszła do skutku, ale po to tylko, by się zwrócić 
przeciw hr. Taafťemu. 

7 tego suchego zestawienia wynika pozorna niekonse- 
kwencya i wahanie się szefa gabinetu, wynika zmienność i 
niepewność jego polityki, która bez stałego kierunku, od 
wypadku do wypadku, hez troski o jutro, bez zważania na 
następstwa popychała nawę państwa niezdecydowanemi fo- 
rami, byle dalej, byle naprzód. Hr. Taaffe, wierny ogłoszo- 
nej na wstępie zasadzie: stać ponad stronnictwami, nie wią- 
zał się trwale z żadną partyą, jednał sobie tę lub ową i w 
miarę tego czynił tej Inb owej ustępstwa, uzupełniał gabi- 
net mężami jednego lub drugiego stronnictwa i raz tu, raz 
tam się skłaniał. To były objawy — jakaż była myśl prze- 
wodnia tej polityki? Z wygłoszenia zasady: stoję ponad 
stronnictwami, nie wynika jeszcze potrzeba ciągłej prawie 
zmiany frontu; jeżeli ktoś nie łączy się stale z jednem stron- 
niectwem, to z- tego nie wynika wcale, aby się ciągle od je- 
dnego przerzucał do drugiego. Hr. Taaffe nie przywiązał 
trwale nikogo do siebie, ale za to zrażał wszystkich po ko- 
lei; jedno może Koło polskie stanowi wyjątek w tym wzglę- 
dzie — ale wyjątek ten nie jest zasługą ministra; polityka 
Koła, które przez tak długi czas go popierało. z innych 
płynęła pobudek, a poparcie to zawdzięczu hr. Taaffe nie 
sobie, lecz innemu czynnikowi, który w chwilach rozstrzyga- 
jących wpływał na rzecz jego. 

Zbyt długo, pomimo ogólnego niezadowolmienia, ntrzy- 
mywał się br. Taaffe na czele rządów, aby w tej polityce 
pozornych niekonsekwencyi nie musiała być jakaś myśl 
przewodnia, która dawała mu racyę bytu i która godziła 
wszystkie jego sprzeczności. 

I w istocie przez cały szereg objawów, który wypeł- 
nia erę rządów hr. Taafiego, przesuwa się nić jednolita, 
która wszystkie sprzeczne ezyny tego męża stanu łączy 
w całość i czyni wypływem jednej idei. Najdziwniejsze 
zwroty i kombinacye, któremi świat zdumiewał ten minister- 
prezydent, stają się zupełnie naturalnemi i logicznemi w obec 
idei, która je podyktowała I cóż to za idea? 

Austrya jest pojęciem historycznem, terytoryalnem, jest 
nazwą państwa, które składają przeróżne kraje i przeróżne 
narody. Dotychczasowe ustawodawstwo austryackie, a mia- 
nowicie ustawy konstytucyjne liczyły się z tym faktem, ehoć 
niektórzy prawodawcy starali się tę lub ową ustawę, jeżeli 
mielh władzę po temu, tak skonstruować, by zapewniała ko- 
rzyści ieh narodowości lub ich krajowi. Było może kilka 


teoretycznych marzycieli, którzy tak przesiąkli ideą austrya- 
cką, że chcieli ją uczynić eczemś więcej, niż pojęciem histo- 
rycznem i terytoryalnem, a chcieli zmazać różnice narodo- 
wościawe, i wszystkie kraje anstryackie wziąć pod jeden 
strychulec. Jednym z takich przedstawicieli idei par excel- 
lence austryackiej jest hr. Taaffe. Jeżeli na jego rządy patrzymy 
z tego punktu widzenia, nikną wszystkie różnice i wygła- 
dzają się wszystkie sprzeczności, Hr. Taaffa stał nietylko po- 
nad stronnietwami, on pragnął, by te stronnietwa zrzekły 
się zupełnie swych odrębności narodowych i stały się stron- 
nietwami mniej lub więcej liberalnemi albo konserwatywne- 
mi, ale ezysto austryackiemi, pragnął by te stronnictwa 
ugrupowały się wedle przekonań politycznych a nie wedle 
narodowości. Słowem, hr. Taaffe nie widział — a raczej me 
chciał widzieć — różnicy między państwami o jednej tylko 
lub przeważnie jednakowej narodowości a państwem, w któ- 
rem kilka narodowości żyje obok siebie, żadna jednak nie 
ma i mie powinna mieć przewagi. Jest rzeczą naturalną i 
godziwą, aby nspiracye narodowościowe stosowały się do in- 
teresów całości i rozgrywały wśród tej całości — ale nie 
jest naturalnem żądać zapomnienia odrębności narodowej i 
zrzeczenia się tego, co bez szkody dla całości można żądać i 
otrzymać. Tego nie uznawał hr. Tanffe: stanął na stanowi- 
sku czysto teoretycznem i zapoznał istotę monarchii austry- 
ackiej. Jeżeli z tego sianowiska oceniać będziemy ów brak 
systemu, który na pozór cechuje rządy hr. Taafiego, to okaże 
się, że cały szereg luźnych zjawisk, które br. Taaffe wywo- 
łał, jest wynikiem jednej i tej samej myśli przewodniej. 
Przed hr. Taafitem mieliśmy przeróżne gabinety; wszystkie 
jednak stały na czele jakiegoś stronnictwa narodowościo- 
wego; jedne na czele lewicy niemieckiej, stronnictwa licze- 
bnie najsilniejszego, te więc trzymały się dłużej u steru rzą- 
dów, nne na czele koalicyi kilku mniejszych stronnictw, 
takie upadały po kilku miesiącach. Hr. Taaffe objąwszy prze- 
wodnietwo w gabinecie, nie od razu odsłonił przyłbicę. Pier- 
wotnie oświadczył tylko, że chce stać przed stronnictwami, 
i szanować zasadę sutonomii krajów koronnych — utworzył 
przeciw eentralistycznej lewicy niemieckiej większość auto- 
nomistyczny, złożoną z kilku narodowości. Z biegiem czasu 
zasady autonomistyczne zacierał coraz bardziej, a coraz ja- 
śniej i otwarciej wysuwał program prac czysto ekonomi- 
cznych z zupełnem usunięciem aspiracyi narodowościowych. 
Żywotne interesy poszczególnych krajów koronnych nie znaj- 
dywały względów, od czasn do czasu rżucano jakiś drobiazg 
tytułem odczepnego, aby zażegnać burzę : o trwałych, isto- 
tnych zdobyczach nie mogło być mowy. Nawet najnmiarko- 
wańsze dążenia narodowościowe spotykały się z tak lub owak 
upozorowaną odmową, a równocześnie objawiały się repres- 
salia przeciw tym, którzy twardo stah przy swych prawach 
i nie chcieli wprządz się w system propagowany. Słowem, 
hr. Taaffe stale nie przechylał się na żadną stronę, prowa- 
dził politykę od wypadku do wypadku, w miarę potrzeby 
pozyskania pewnego stronnictwa rzucił mu nie bez targu 
małe ustępstwo i za cenę tej lub owej drobnej korzyści żą- 
dał poparcia w sprawie, która temu stronnictwo była wstrę- 
tną i zyskiwał ustępstwa, jakie owa stronnictwo w pierwszej 
chwili odrzucało z oburzeniem. W ostatnich jednak latach 
polityka hr. Taafiego przybrała formy więcej stanowcze. 
Większość, zdobywana fortelem, od wypadku do wypadku, 
poczęła zawodzić. Niefortunna polityka w Czechach, którą 
nieco później omówimy, wydała zgubne owoce. Wtedy hr. 


Tasife zwrócił się ku lewicy niemieckiej, próbował w soju- 
szu z nią stworzyć ową idealną koalicyę sironnictw, któreby 
zrzekając się aspiracyi narodowościowych i wbrew nim zgo- 
dziły się na politykę par excellence austryacką. Zabiegi się 
nie powiodły: lewica, Koła polskie i klub Hohenwarta bez- 
względne lub z zastrzeżeniami odrzuciły program hr. Taaf- 
fogo, kolicya nie przyszła do skutku, Pomimo tej odmowy, 
hr. Taaffe nie dat za wygranę, nie ustąpił, ratował się dalej 
przypadkową większością, a tymczasem przygotowywał plan, 
który miał zaskoczyć parlament i zmusić go do posłuchu. 
(D. n) 


O zasadach liberalizmu. 


Wolny Kościół w wolnem państwie. 


Liberalizm uważa państwo za instytucyę zupeł- 
nie odrębną od Kościoła, i to tak dalece, iż obie te insty- 
tucye we wręcz przeciwnych kierunkach się rozchodzą 
i nic ze sobą nie mają wspólnego. Państwa — powiada 
liberalizm — to instytucya naturalna, wypływająca z na- 
tury człowieka, a więc niejako z wewnątrz człowieka, — 
Kościół zaś uważa się za instytucyę Boża, a więc przy- 
chodzi z góry, z zewnątrz człowieka. Nadto państwo ma 
za cel dobro doczesne społeczeństwa — Kościół zaś, 
tylko dobro duchowne. Wreszcie państwo normuje tylko 
uczynki zewnętrzne, rozporządza ciałem człowieka, — 
gdy tymczasem Kościół wstępuje do duszy człowieka 
i nakazuje sumieniu. Skoro tedy — wnioskuje libera- 
lizm — i początek i cel i środki państwa są zupełnie ró- 
żne od poczatku, celu i środków Kościoła, więc pań- 
stwo, jako takie, nie może na Kościół żadnej zwracać 
uwagi, ani do żadnej przyznawać się religii, ale wzglę- 
dem wszystkich wyznań powinno być obojętne, — „Źełaż 
est athee", 

Myliłby się, ktoby sądził, że liberalizm może z wiel- 
kiej czci dla Kościoła i jego szczytnego posłannictwa 
chce jego oddzielenia od państwa, ı że może tylko dla- 
tego stawia zasadę „wolny Kościół w wolnem państwie", 
aby Kościół mógł się swobodnie poruszać # granicach 
przysługującej mu władzy... Bynajmniej, owszem dla- 
tego chce Kościół oddzielić od państwa, ponieważ nie 
uważa go za instytucyą Boską, która ma pewną formę 
rządu nadaną od Boga i którą państwo uszanować po- 
winno, ale za stowarzyszenie ludzi, którzy mają te same 
zapatrywania, albo jeżeli kto chce, te same przekona- 
nia religijne. Liberalizm tego rozdziału domaga się ko- 
niecznie, w imię postępu i cywilizacyi, tak, iż nie waha 
się nawet użyć i przymusu tam, gdzie Kościół na ten 
rozdział przystać nie chce. Tak więc ze zasad liberal- 
nych konsekwentnie wypływa prześladowanie Kościoła, 
a konsekwencyą tę aż nadto wymownie stwierdzają 
dzieje. 

Zasady te są mniej lub więcej wszystkim liberałom 
wspólne, z tym wszakże dodatkiem, że liberalizm kato- 
licki twierdzi, iż Kościół katolicki dlatego nie potrze- 
buje żadnej opieki ze strony państwa, ponieważ sobie 
sam wystarcza, aby spełnić swoje zadanie i przyjść do 
Jestto obraza — utrzymuje 


obrony państwowej... 

Chcąc wartość tych twierdzeń ocenić, przypatrzmy 
się zasadom, które głosi Kościół katolicki, ów nieomylny 
tłumacz prawa i postanowienia Bożego. 

Oto: Bóg stworzył człowieka, jako istotę towarzy- 
ską. przeznaczoną do życia w społeczeństwie. Ponieważ 
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zaś społeczeństwo zorganizowane, podlegające jednej 
władzy, stanowi państwo, przeto powiedzieć możemy, że 
państwo jest instytucyą, w której człowiek wedle woli 
Bożej ma żyć. Skoro zaś celem człowieka jest zbawienie 
wieczne, i skoro wszystkie dążenia i usiłowania czło- 
wieka mają być do tego ostatecznego celu skierowane, 
więc i państwo, choć celem jego właściwym jest dobro 
doczesne, jednak według myśli Bożej ma człowiekowi 
ułatwić osiągnięcie jego celu ostatecznego. Tak więc 
państwo nie jest instytucyą dla Kościoła obcą, ale ści: 
åle z nim złączoną. Z drugiej strony i Kościół nie jest 
także obcy dla państwa, ale ściśle się z niem łączy, Ko- 
ściół bowiem jest instytucyą nadnaturalną, celem zaś 
instytucyi i w ogóle wszystkich rzeczy i darów nadna- 
turalnych, nie jest burzyć instytucye i rzeczy naturalne, 
ale je uświęcić i podnieść. Kościół więc ma państwo 
uświęcić i podnieść, wskazując mu wyższe cele, do któ- 
rych osiągnięcia bezpośredni cel państwa jako środek 
służy. 

Do tego samego wniosku przychodzimy, jeżeli za 
punkt wyjścia weźmiemy naukę o Odkupieniu, Chrystus 
Pan przyszedł odkupić i zreformować całego czło- 
wieka, — przeto i celem Kościoła, który dzieło Chry- 
stusa Pana dalej prowadzi, jest uświęcić całego czło- 
wieka, we wszystkich sferach i objawach jego życia, 
t.j. wszędzie, gdzie on jest i żyje, czy to na łonie ro- 
dziny, czy to w organizacyi państwowej. Państwo nie 
jest zatem instytucyą, którąby Kościół! mógł ignorować, 
ale jest areną jego pracy i działalności. Wreszcie czy 
państwo jest połączeniem samych tylko ciał?, a Ka- 
ściół połączeniem samych tylko dusz?.. — przecież je- 
dno i drugie jest połączeniem ludzi, człowiek zaś 
składa się nietylko z ciała, alei duszy. Jak dusza i ciało 
nie stanowią dwóch istot od siebie różnych, ale łączą 
się ze sobą w jedną osobę, tak podobnie Kościół i pań- 
stwo nie stanowią dwóch instytucyi dla siebie obcych, 
ale ściśle mają być ze sobą złączone. Kto duszę odłą- 
cza od cała, ten zabija całego człowieka, nietylko jego 
ciało; kto rozłącza Kościół od państwa, ten popełnia 
zbrodnię w obec Kościoła i państwa. W obec tego ści- 
słego połączenia Kościoła z państwem, trudno wynaleść 
jakąś sprawę, któraby wyłącznie należała tylko do sfery 
państwowej lub kościelnej, Każdy objaw życia, każda 
czynność ludzka, z jednej strony jako czynność zewnę- 
trzna należy pod kontrolę państwa, a z drugiej strony 
jako czynność z prawem moralnem zgodna lub sprze- 
czna, należy do Kościoła. Weżmy pod uwagę n. p. ze- 
wnętrzny akt wiary, jestto akt religijny, a jako taki na- 
leży tylko do IKościoła, wszelako jako czynność zewnę- 
trzna nie może być obojętny państwu. Życie człowieka, 
jako członka Kościoła i życie jego. jako obywatela pań- 
stwa, życie prywatne i publiczne człowieka, to nie dwa 
życia od siebie różne, ale jedno i to samo życie z roz- 
maitej strony uważane! Jeżeli więc człowiek ma być 
ożywiony uczuciem teligijnem, i kierowany zasadami re- 
ligijnermi, to nietylko w życiu prywatnem, jako indy- 
widuum, nietylko w Życiu rodzinnem, jako syn, ojciec, 
jako członek pewnej rodziny, ale także w życiu publi- 
cznem, jako obywatel państwa. A. więc nietylko serce 
ludzkie, ale i rodzina i państwo powinno być ożywione 
i kierowane religią! Zdanie takie, że człowiek pojedyń- 
czy może być religijny, ale państwo powinno być bez- 
religijne, ma tę samą logiczną wartość, którą ma zda- 
nie, że człowiek pojedyńczy może mieć rozum i majątek, 
ale państwo powinno być głupie i ubogie. 

Z tego okazuje się, co należy sądzić o takich zda- 
niach, jak n. p.: „polityka a religia nic nie mają ze sobą 
wspólnego“ — „do księży i do Biskupów należą tylko 
sprawy kościelne, a nie obywatelskie“, — „duchowień- 
stwo, gdy dotyka spraw polityki, wykracza po za za- 
kres swego działania* i t. p. Są ta zdania liberalne, są 
to hasła do usunięcia religii z życia publicznego, poczem 
nastąpi usuwanie jej z życia prywatnego. Zdania te, po- 
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wtarzane przez tych ludzi, którzy ani o religii ani o po- 


lityce nie mają jasnego pojęcia, są bezmyślną gadaniną; | 


w ustach zaś tych ludzi, którzy dobrze wiedzą, co mó- 
wią i czynią. są bezbożnością, negacyą świętych praw 
Kościoła. a nawet 1 prawa moralnego. Bo 1 czemże jest 
„polityka“. jeżeli nie zastosowaniem prawa moralnego i 
jego przepisów do publicznych czynności państwowych? 
a któż jest autentycznym tłumaczem prawa moralnego, 
tak naturalnego, jak i objawionego, jeżeli nie Kościół”... 
„W pewnych miejscach — pisze Leon XIII. do ducho- 
wieństwa całego Kościoła w encyklice /mmorłałe Det — 
mogą ważne i słuszne zachodzić powody, dla których 
nie należałoby brać udziału w urzędach i sprawach 
publicznych. W zwykłych atoli warunkach usunąć 
się całkowicie od spraw państwowych, byłoby tak samo 
złem. jak nie dbać wcale o dobro publiczne i nie chcieć 
się w niczem do niego przychylić. Pan Jezus, gdy 
się Go pytano: Godzili się dać dań cesarzo- 
w1, czy nie“ (Mar. rz, 14), nie uchylił się wcale od 
odpowiedzi, nie powiedział, że sprawa podatków Jego, 
który przyszedł zbawić dusze ludzkie, nic a nic nie ob- 
chodzi, ale rzekł: „,Oddajcie, co jest cesarskiego, 
cesarzowi”, a przez tę odpowiedź dał uczniom swoim 
bardzo ważną dyrektywę w życiu publicznem. Dla Ko- 
ścioła bieg spraw państwowych nie może być oboję- 
tnym, to też Kościół wszelkie zaburzenia w państwie, 
wszędzie i zawsze stara się uspokoić, wszelkie rany na 
organizmie państwowym stara się uleczyć i zabliźnić, 
nawet wtedy. kiedy wie, że państwo zamiast „chlebem“, 
odda mu „kamieniem“. 

„Jak zaś każdego (człowieka) — mówi Leon XIII. 
w powyżej przytoczonej Encyklice — najwyższym obo- 
wiązkiem jest, sercem i postępowaniem przestrzegać re- 
figi, nie takiej, jaka mu się podoba, ale tej, którą Bóg 
nakazał. tak samo państwa nie mogą bez wielkiej winy 
postępować, jak gdyby Boga wcale nie było, troskę o 
religie, jakby do nich nienależącą albo nieprzydatną, od- 
rzucać, z różnorodnych religii według swego widzimisię 
wybierać, ale winne koniecznie ten sposób czczenia Boga 
przyjąć, którym Bóg okazał, że chce być czczony. Która 
zaś jest prawdziwa religia, nie trudno poznać człowie- 
kowi, co się zdrowym i bezstronnym kieruje sądem. 
Mnogie a w oczy bijące dowody, jak: spsłnione pro 
roctwa, niezliczone cuda, szybkie, nawet wśród nieprzy- 
jaciół 1 największych przeszkód, rozkrzewienie się wiary, 
świadectwo krwi męczeńskiej, i inne podobne, przekony- 
wają, że jedynie prawdziwą jest religia, którą sam Jezus 
Chrystus ustanowił, a której straż i szerzenie Kościołowi 
swemu poruczył*. Państwo powinno jedną tylko religię 
uznać, a mianowicie religię katolicką, ponieważ ona 
tylko jest prawdziwą. Uznawać i inne religie za równie 
prawdziwe, tego nikt, a więc ani państwo nie może, bo 
przecież dwie prawdy sobie przeciwne być nie mogą, 
ani też nie można za prawdę uznawać prawdę i fałsz. 
Ale uznać jedne tylko religię — powiadają — to nieto- 
lerancya, a na sam wyraz ten wzdryga się wolność, 
zwłaszcza liberalna... Tak, zapewne, jestto nietolerancya, 
ale owa nieugięta nietolerancya prawdy, która obok sie: 
bie fałszu znieść nie może, owa nietolerancya światła, 
która wszędzie, gdziekolwiek swe panowanie ustali, po- 
bija i rozprasza ciemność Taka nietolerancya nietylk> 
przysługuje państwu, ale je obowiązuje. Co więcej, pań- 
stwo nietylko prawdę wyznawać, ale jej i przeciwko fał- 
sżom bronić powinno, zwłaszcza, że prawda tylko pod- 
trzymuje porządek w państwie i tępi wszystkie żywioły 
destrukcyjne, jako śmiertelne swe wrogi. Państwo po- 
winno mieć szacunek i litość dla hłądzących, tak jak 
mamy litość dla nieszczęśliwego, ale nie powinno mieć 
szacunku dla ich przekonań, jak nie mamy szacunku dla 
przekonań rewolucyjnych Ravachola. Gdzie więc jest 
tylko religia katolicka, tam państwo nie powinno wpro- 
wadzać ani wpuszczać żadnych fałszów religijnych. Ow- 
szem, tych którzyby nowości wprowadzać chcieli, po- 


winno karać jako wichrzycieli przeciwko prawnemu i 
prawemu porządkowi rzeczy. Tam zaś, gdzie obok reli- 
gii katolickiej są inne religie, tam „Kościół nie potępia 
postępowania zwierzchników państw, którzy dla dopię- 
cia wielkiego dobra, albo dla zapobieżenia złemu, tole- 
rują w praktyce istnienie tych wyznań w państwie" 
(Immortale Dei) W tym wypadku zwierzchnicy pań- 
stwa postępują z taką roztropnością, z jaką postępował 
ów gospodarz ewangeliczny, który nie pozwolił slugom 
wyrywać kąkolu z pola, „by zbierając kąkol, nie 
wykorzenili zaraz z nim i pszenice* (Mat, 
13, 29). Ks. Dr. Antoni Trznadel. 


„Dies irae". 


Dnia pO, w skupieniu i ciszy ubogiej «eli kla- 
sztornej, zakonny sługa Boży długo rozmyślał nad smętnym 
dogmatem śmierci i ostatecznego sądu. Widział on w duchu 
tę chwilę groźną, wyrokującą o wieczności całej; widział i 
znak Syna człowieczego, otoczony mocą wielką i majesta- 
tem, — trybunał najwyższy a niepomylny, i Sędziego ży- 
wych i umarłych; słyszał wezwanie uczynione wybranym, 
nieodwołainy też wyrok przekleństwa, rzucony z niebios, 
z krzyże, ua winnych, zgromadzonych zę czterech krańców 
Świata. (o się działo natenezas w duszy jego, przejętej grozą 
i przerażeniem? Domyśli się i odczuje snadnie, kto 2 nale- 
Żżytą uwagą przeczyta, ca pobożny zakonnik napisał, wyśpie- 
wał raczej, ujranjąe w strof kilka natchnionych wszystkie 
swej kontemplaeyi czy rozmyślań wrażenia. 

A śpiew to iście szczytny, niezrównany wyrazem swej 
grozy, modlitwy łzawej, pokajania przed Panem! Nieśmier- 
telny twórce „Boskiej Komedyi* nie zaparłhy się tych 
słów potężnych, rytmu, pełnego poezyi, mocy, namaszczenia, 
„Dies irae* zdolny jest wstrząsnąć nawet duszą niedo- 
wiarka | 

Podobnie jak z księgą o Naśladowanin Jezusa Chry- 
stusa, rzecz się ma też z powyższym hymnem liturgii Ko- 
ścioła: różni przyznają go różnym autorom. Przypisywano 
go z kolei św. Bernardowi, św. Honawenturze, to znów słyn- 
nemu Frangipani Malabranca Orsiniemu, mienowanemu kar- 
dynałem przez Mikołaja III. Papieża w 1278 r. Obecnie pe- 
wng zdaje się rzeczą, że istotnym piewcą jego jest Tomasz 
elano, jeden z pierwszych uczniów św. Franciszka z As- 
syżn i jego druh wieruy, Uczony hymnograć Adalbert Da- 
mel, w sposób nieprzeparty stwierdza, że słynna la b zw. 
w języku liturgii „proza“ nie sięga po za wiek XII, Pierw- 
szy o niej wspomina Dyomzy Pizańczyk w r 1401, dowo- 
dząc, że się poczęła we Włoszech, a we Francyi, w Niem- 
czech i gdzieindziej w późniejszych dopiero czasach upow- 
szechmioną została. Wadding, bibliograf zakonu Serafiekiego, 
przyznaje ją bez wahania Tomaszow: Celano. 

Antor tego hymnu dał się był już poznać z dzieł innych; 
on to skreślił pierwszy życiorys św. Franciszka zwany „Ze- 
genda Gregorii IX*, bo napisany był na życzenie tego Pa- 
pieża i on też wyśpiewał dwie inne prozy albo sekwencye 
na rytm Dies irae, tylko dłuższe, ku czci swego ukocha- 
nego przyjaciela i Ojea: „Fregit victor virtualis“ i „Sanctita- 
tus signa nova“, 

Najszezyiniejszym jest wszakże hymn pierwszy. „Dies 
irae“ wspaniały, potężny swą treścią, przedziwnym jest 
także ze stanowiska literackiego. Język łaciński, pełen siły, 
jędrności, majestatn, nadał się endownie poważnemu geoin- 
szowi zakonnego poety. Każdy tam wyraz trafny i silny, 
a strofa każda zamknięta w tertecie złożonym z wierszy oś- 
miozgłoskowych, tak właściwych trubadurom ówczesnym, 
potrzykroć wraca do tegoż rymu, naśladując jakby dźwięk 
pogrzebowego dzwonu. Wszędy zaś biblijna iścia prostota, 
seisłość, powaga, energia. A w modlitwie, w błaganiu jakiż 
jęk wymowny a rzewny, jaka głośna łza skruchy i pokutnej 


miłości! Czuć że poemat ten zrodziło rozmyślanie duszy świą- 
tobliwej w ceh zakonnej: Zn meditatione mea ecardesceł ignis“. 
W klasztornej to bowiem ciszy słychać tak jawnie eclia tam- 
tego świata; w pustelni zakonnika snują się podobne wi- 
dzenia, w emłkowitem zapomnieniu trosk i spraw ziemskich 
można tuk dzielnie rozważać i przeczuwać przyszłość, po- 
chłaniając się jakby w ekstazie dm wieczności. Nie dziw, że 
śpiew ten kościelny, tak popularny, dawał natchnienie tylu 
poetom, malarzom, muzykom „Dies irae składa się z 19 
zwrotek, Sześć pierwszych, — to niejako prolog czy mise 
en scene dramatu ostatniej Boga z ludżmi rozprawy: a szezy- 
tna tu szczególnej strofa trzecia : 

Tuba mirum spargens sonum 

Per sepnlohra regionum 

Coget omnes ante thronum, 


Wirgiliusz i Tasso więcej zaiste potrzebowali słów ku 
wywołaniu mniejszego wrażenia. Poeta zwyczajny byłby tu 
wprowadził hufce aniołów, gnające przed Trybunał Najwyż- 
szy zmartwychwstałe pokolenia ludzkie: może nawet gwoli 
klasycznej piękności, uzbroiłby rękę u tych ministrów Bo- 
skiej sprawiedliwości biezem czy rózgą, jaką Merkury zopę: 
dza Cienie ku brzegom ciemności 

Autor „Dies irae“ krótszy jest. prostszy, lecz o ileż 
wymowniejszy: jemu wystarcza głos czy dźwięk trąby. a 
sam postrach niewypowiedziany pędzi ku groźnemu trybu- 
małowi drżące śmiertelników miliony: „coget omnes ante 
tronum !* 

U św. Pawła Oreaiura ingemiscit: u Miltona chaos i 
śmierć żyją i działają: autor „Dies irae“ poeta jest tegoż 
natchnienia. 

Strofa siódma jest zwrotem duszy ku sobie samej i 
jakby przejściem ku łzawej modlitwie, co zapełnia resztę: 

Quid snm miser tune dicturus ? 
Quem patronus rogatnrus ? 
Oum vix justus sit securus? 


To jęk i wyznanie pokory. Przychodzi następnie uczu- 
<ie ufności, nadziei chrześcijańskiej; wszak to drugie skrzy- 
dlo, co w górę wznosi modlitwę człowieka aż do stóp Bo- 
skiego Miłosierdzia. Toż modlitwa, żebrząca zlitowania, 
wsparta na pobudkach niewymownej Jezusowej Miłości, 
zdolna jest poruszyć Ńerce Sędziego, który też Zbawicielem 
jest: 


Recordare, Jesu pie, 
Quod sum causa tuae vine, 
Ne me perdas illa die! 


„Qunerens me sedisti lassus“... Co za obraz wspaniały! 
Niejednokrotnie, od ezasów jeszeze katakumb, przedstawiano 
Chrystusa, Dobrego Pasterza, unoszącego na ramionach swych 
odnalezioną owieczkę; antor nasz inną przedstawia chwilę: 
Pasterz Boży, zanim znalazł zbłąkaną, szuka jej wśród tru- 
dów i znoju, — i oto znużony spoczywa chwilę na drodze 
pełnej kurzawy, pod palącym słońca promieniem. Śnać szyb- 
ko biegą grzesznicy na drogach zatracenia 1 odchodzą da- 
leko, skoro Bóg-człowiek utrudza się, męczy w szukaniu ich 
i ściganiu Quaerens sedet lassus... 

Nakoniec, jaka dzielna obrona, jakie rzecznictwo wy- 
mowne wobec Serca Jezusowego na korzyść biednych skru- 
szonych grzeszników : 

Qui Mariam absolvistu, 
Et latronem exaudisti 
Mihi quoque spem dedisti, 


I tego nie dość: Boże Serce nie w skrusze i pokaja- 
niu człowieka, lecz w samym sobie, wa własnej, nieskorń- 
czonej dobroci i zlitowanin niech czerpie przebaczenia pa- 
budkę Confitemini Domina woła psalmista, quoniam bonus, 
quoniam in sacculum misericordia ejus. I takiego Pana wy- 
znaje, takiego błaga nasz śpiewak natchniony, wołając : 

Preces meae non sunt dignae, 
Sed tu bonus fac benigne 
Ne perenni cremer igne! 


I takim jest juz do końca ów hymn bojaźni i ufności, 
miłości i żalu, — istne Canticum dramatis, wedle wyraże- 
nia Pisma, godny kantyk dramatu Bożego, kończącego na 
zawsze to, eo ziemskie, śmiertelne, a otwierającego nieśmier- 
telność wieczną. 

Ostatni dwuwiersz nie rymowany: „Pie Jesu Domine, 
dona eis regwiem* nie istniał widocznie w utworze pierwiast- 
kowym Dorzu go niechybnie ręka Kościoła, gdy wpro- 
wadzała w liturgię swą tę wspaniałą prozę, zastosowując ją 
do Mszy żałobnej. Streszcza on w okrzyku prostym a szczy- 
tnym wszystkie uczucia pobożnej modlitwy, pamięci, litości 
dla cierpiących, zagrobowych braci, 

Tym też okrzykiem zamykamy niniejsze słówko, echo 
dni zadusznych *). Dr. B... 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. (Księgi liturgiczne dla katolików czarnogórskich — 
Studya O. Pierlinga T. J. — Kard. Laurenei i Dominika- 
nin O. Guglielmotti t. — Prośba o arcybiskupa). 

Wedlug konkordatu zawartego w r. 1886, między Waty- 
kanem a księciem Montenegro, miała wejść liturgin słowiańska 
napowrół w Montenegro w używanie. Ponieważ jednak nie było 
mszałów, Propaganda zajęła się wydaniem ich w języku staro- 
słowiańskim. Druk został medawno ukończony i Ojciec św. polecił 
kilka egzemplarzy przesłać aroybiskupowi Millinovie do Antivari, 
dwa zaś bogato oprawne mszały przeznaczył dla księcin Monte- 
negro ı dla cara. Qarowi ma go wręczyć sam książe, Przy wej 
sposobności przesłał Ojciec św. księciu Danrłowi, synowi panują- 


cego, wielki krzyż orderu Piusa. który aroybiskep Millinovie 
wręczył z wielką uroczystością. Książe piśmiennie podziękował 
Qjen ów. 


Od dłuższego czasu prucuje w urchiwnm walykańskiem O. 
Piening S. J, Prowadzi on poszukiwania za źródłami odnoszącymi 
się do historyi polityczno-kościełnych stosunków między Rosyą 
a Stolicą św. w szczególnośm zaś kardynała ruskiego Izydora, 
który jako metropolita kijowski odegrał wraz z Bessarionem wy- 
bitną rolę na soborze florenckim. 

Zmarły w à. 2 b. m. w 78 roku życiu kardynał Laurenzi 
należał do najbliższego otoczenia Leuna XIII. i słynął zarówno 
z nauki, jak z pohożnego, iście ascetyrznego życia, Był on sufro- 
ganem kardynuła Pecci w Perugii i zastępował dzisiejszego Pa- 
pieża w rząduch dye i, gdy tenże wkrótce przed swym wybo- 
rem powołany został do Rzymu na stanowisko kamerhnga św. 
Kościoła. Bardzo przez Ojoo św, ceniony i kochany, odegrał kil- 
kukrotnie wybitną rolę, zwłaszcza w układach z Niemeami. 
Podezas słynnej sprawy o wyspy Karollńskie kardynał Laurenzi, 
juko mezmiernie bystry i uczony prawnik, był jednym z arbi- 
trów, którym Ojciee święty powierzył rozpatrzenie tej kwestyi 
i przygotowanie odpowiedniego meimorynłu. Kolegium áw, traci 
w nim jedną że swych chwal i ozdób, a Leon XIII wypróbowa- 
nego, całem sercem oddanego przyjaciela, który od lat da- 
winych wspólnie z nim pracował zarówno w Perugii, jak i pó- 
źniej w Rzymie 

D. 31 października zmarł rażony atakiem apoplektycznym 
uczony dominikanin Guglielmotli w 80 r. życia, Uczony zakonnik 
napisał był kilka znakomitych dzieł o żegludze, wydał słownik 
włoski wyrazów żeglarskich, historyę bitwy pod Lepanto i histo- 
ryą papieskiej marynarki. W świecie naukowym wysoko cemiuna 
jego prace i wiele towarzystw naukowych w Niemczech miano- 
wało go swoim członkiem. 

W ostatnich dniach zawitała do Rzymu deputacya złożona 
z kilku Kroatów, aby osobiście prosić Ojea św. a obsadzenie sto- 
liey arcybiskupiej w Zagrzebiu, osieroconej przez śmierć kardy- 
nała Mihalovies d. 19 lutego 1891, 


Królestwo Polskie. (Z dziejów kieleckich). Do Ku- 
ryera Poznańskiego pisze wiarogodny świadek co następuje: 


*) Druk spóźniony dla braku miejsca. (Przyp. Red.). 
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„Dotychezas wypuścili za kaucyą ks. Senkę, ks. Bochmię, 
ks. Sławetę i ks, Gruszozyńskiego, Wszyscy ci prócz ka. Gru- 
szezyńskiego, który złożył 3,000 rs. kaueyi, złożyli tylka po 
1000 rs. Ks. kan. Regens Sawicki i Vice - Regens Trelak i ks. 
Prawda nie uwolnieni. Usłożni służaley rządu wprowadzili go 
w kłopot swem podłemi i fałszywemi insynuacyami. Rząd za- 
brał się do rzeczy, jak gdyby było chodziło o zdradę stann, 
a nie znalazł w niej żadnej podstawy do winy. 

Mimster spraw wewnętrznych zwiedzając w Tworkach prze- 
pyszny zakład dlo obłąkanych, kazał sobie przedstawić osławio- 
nego podpalacza seminarynm, eks-klerykan Pawła Guwrońskiego, 
mniemanego woryata, a istotnie byłego szpiega moskiewskiego 
w seminaryum kieleckiem. 


Ten, stonąwszy przed ministrem zażądał, sby go oddano 
pod sąd, bo ma do zeznanin, że stał się oliarą podejsc rządu 
moskiewskiego, który teraz robi go waryatem za to, za co nie- 
dawno mu płacił. „Przyzywam sprawiedliwości — wołał do mi- 
mistra i pokażę dowodnie, jakie od rządowych osobistości odbierałem 
wskazówki do popełnienia czynn, który mnie okrył hańbą“. Po 
takiej wobec ministra deklaracyi, ów Paweł Gawroński nagle 
znikł, Ztąd pogłoska, że go w sndzawce utopiono. Wiadomo mi 
przecież z poważnego źródła, że żyje; zamknięty w cytadeli: war- 
szu wskiej, 

Koniec końców dziś od tej sprawy umywają wszyscy ręce — 
tak minister, jak Hurko — składając winę na ugentów rządo- 
wych. Ci więc wraz z prokuratorem i naczelnikiem żandarmeryi 
z Lublina, Gutkowem, mają być głównymi winowajcami przez to, 
że sprawę w zbrodniczem świetle przedstawił. Ci panowie zło- 
żyli olbrzymie akta w ręce oberprokoratora kraju, p. Tarau, 
który nie wie, co z tym fantem zrobić, Nie ma materysłu ani 
dla sądu wojennego, ani dla sądu cywilnego. Muszą więc roz- 
strzygnięcie sprawy zwłóczyć, niewinnych trapić, by jska tako 
salwować honor rządu, i upozorować głośniemi manifystacyami 
istniejący stan oblężenia w Królestwie Polskiem*. 

Poznań. (Przewodnictwo proboszczów w dozorach ko- 
ścielnych). Rozkazem gabinetowym z 27. września b r, wymie- 
tzona została ostatecznie sprawiedliwość Duchowieństwo archi- 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, gdyż proboszczowie i rządzey 
kościołów otrzymali przewodnictwo w dozorze kościelnym, które 
im w czasie najgorętszej walki kulturnej ustawa z 1875 r. ode- 
brato. Ustawa ta miała nu celu, jak powiedział Mallinckrodt, 
„przez zewnętrzne ujarzmienie i wewnętrzną rewolucyę zaprowa- 
dzić w Kościele katolickim spokój dmentnrnyś. W przeciwień- 
stwie do protestanckiego pruwa 6 admi ucyj majątkiem kościel- 
nym, ustawa dla Kościoła katolickiego nie wyklucza od prawa do 
wyborów do dozoru i rady parafialnej nikogo, tak Że niedowiar- 
kowie, nieprzyjaciele Kościoła, szydercy % wiary, ludzi niemo- 
ralni mogą wybierać i być wybieranymi; nadto odebranie prze- 
wodnietwa duchownym, urodzonym przewodniczącym, czego nie 
ma u protestantów, miało słnżyć do wewnętrznego ztewolucyoni- 
zowania. Dla ujarzmiemia zewnętrznego Kościoła zawiera to prawo 
niezliczone przepisy o bezgranicznym nadzorze ze strony państwa 
w różnych instancyach. Według prawa z r. 1875 Dozór kościelny 
składa się: 1) z prohoszeza lub rządoy kościoła, 2) wybranych 
członków t 8) z patrona. Dozór mógł wybierać na przewodniczą- 
cego i zastępcę jego członków ad 2 i 8, ale mie wolno było wy- 
bierać proboszcza. Ten skandaliczny przepia istniał nż do roku 
1886. Nowela kościełno:polityczna z r. 1886 przywróciła prze- 
wodnietwo w Dozorach kościelnych w całej monarchii pruskiej 
proboszezom, z wyjątkiem gniezn.-pozn. archidyec. i dyec. cheł- 
mińskiej Uregulowanie przewodnictwa w tych dyecezyach miało 
nastąpić w drodze król. rozporządzenia. Należało to do ówczesnego 
systemu, aby dyecezye polskie wyjątkowo traktować, W chełmiń 
skiej dyecezyi zniesiono to wyjątkowe prawo z objęciem stolicy 
biskupiej przez ks, biskupa Rednera. W Księstwie śp. ks. arcybp. 
Dinder przez całe 5 lat swych rządów o przywrócenie proboszezam 
przewodnictwa się starał. Jak wiadomo z rozpraw sejmowych, 
zahaczała się rzecz cała o język, jakim w rozprawach na poste- 
dzeniach Dozorów kościelnych i w korespondenayach z władzami 
posługiwać się miano. Te trudności usunięte zostały obecnie, a 
proboszezom i rządcom kościołów w urćhidyacezyi guiezn. - pozn. 
przywrócono przewodnictwo. (Przegląd kościelny). 


Francya. Semaine religiense z Alby donosi, że w Castres 
zaprowadzono w małem seminaryum kurs nauk społecznych, prze- 
znaczony dla Dajsturszych uczniów zakładu. Otwarcie kyrsu tego 
było oddawna życzeniem Arcybiskupa z Alby, który sam nakre- 
óli} program tych tak doniosłych i na czasie będących wy- 
kładów. 

Niemey. (Pierwszy wykład prof. Hitsego. — List pa- 
sterski biskupa Haffnera. — Nienaukowy finat naukowego 
sporu). Prof. Dr. Hitze w uniwersytecie monusterskim miał dnia 
25. października pierwszy wykład o kwesty socyalnej. Wielka 
sala była literalnie nabita słuchaczami teologii i filozofii, m któż 
rych wielu stojąc, dla braku miejsca, słuchało interesujących po- 
glądów mowego profesora. U wstępu powitano go z iście mło- 
dzieńczym zapałem gorącymi oklaskami, a to samo powtórzyło 
się po wykładzie. W 4-ch godzinach tygodniowo ma prof. Hitze 
przedstawić w bieżącem półroczu kwestyę robotniczą, w 8-ch zaś 
zapowiedział nadto wykłady o instytucyach i stowarzyszeninch 
dobroczynnych 

— W niedzielę dnia 5. listopada odczytano w kościołach 
mogunckiej dyecezyi list pasterski biskupa Dr. Haffnera. List 
zwraca sią przeciwko wrogiej Kościołowi, a przedewszystkiem so- 
cyalno-demokratyoznej prasie, która stara się osłabić religię kato- 
lioką przez oszozerstwa miotane na Duchowieństwo i Papieży. 
Biskup przyznaje, że w X-tym wieku zasiadały na tronie papie- 
skim osoby, nie ze wszystkiem odpowiadające awemu powołaniu, że je- 
dnak był to wynik gwałtu, wywieranego przez ambitnych mo- 
żnowładzców. Także później grzeszyli czasem Papieże zbytkiem i 
zbyteczną hojnością dla własnej rodziny, liczba Jch jednak ni- 
kne zupełnie w porównaniu z długim szeregiem świętych i wiel- 
kich Papieży. W końcu przestrzega Biskup katolickich robotników 
przed sacyalno - demokratyczną prasą i zaleca wstępowanie do 
chrześcijańskich Towarzystw robotniczych. 

— Sąd w Jenie rozstrzygnął we wrześniu r. b. skargę o 
osobistą obrazę, wniesioną równocześnie przez dwóch niemieckich 
uczonych, Dr. Hamanna i prof. Huckla. Dr. Hamaan w dziele 
swoim „Teorya rozwoju i Darwinizm“ ostro wystąpił przeciwko 
prof. Hacklowi, który, jak wiadomo, wywodzi początek człowieka 
od małpy. Hackel, znany z tego, że na poważne nankowe za- 
rzuty odpowiadał zawsze osobistemi zaczepkami, i tym razem 
rzucił się z urogancyą na swego przeciwnika, który nie widział 
iunej drogi tylko wnieść skargą o obrazę czei, Hackel nezynił to 
samo, a sprawa zakończyła się zasądzeniem prof. Harkla na 200 
marek, Dr. Hamanna zaś nu 80 marek kary pieniężnej. 

Do charakterystyki Huckla i jego sposobu dowodzenia, nie 
zwwadzi przytoczyć, co pisze jeden z krytyków, Karol Giittler o 
jego Ifistoryz naturalnej słworeewia: „Dzieło nosi dodatkowy 
tytul popularno-naukowych wykładów. Nazwać tak 
książkę, w której nie ma śladu umiejętności, tylko czysta fan- 
tazya i jeszcze na końeu powiedzieć: spodziewam się, że dowio- 
dłem niezbitej prawdziwości reoryi o pochodzeniu — to już isto- 
tnie żarty z poważnej nauki“, 

Szwujcarya. (Oudowne uzdrowienie ea przyczyną N. P. 
a Lourdes. — Do czego, zdaniem pp. liberałów, słuzyć mają 
kościoły? — Katolicy szwajcarscy w obec zagadnień spote- 
cznych). Prasa szwajcarska zajęta jest wypadkiem cudownego 
uzdrowienia, które miało miejsce w Lourdes. Młoda dziewczyna, 
Eugenia Bron z Berna, długo cierpiała na takie osłabienie, że 
zupełnie nie mogła chodzić, nie trawić i prawie samą herbatą 
żyć była zmuszoną. Pierwsze powagi lekarskie w Bazylei i Bernie 
nadaremnie próbowały jej pomódz i dopiero pielgrzymka do Lour- 
des przywróciła jej nagle zupełne zdrowie. Lekarze i widzowie 
zaraz na miejscu sprawdzili, że mogła znowu zacząć przyjmować 
zwyczajne pożywienie. W Altstatten, dokąd wkrótce potem przy- 
jechała, była przedmiotem licznych oględzin i skonstatowano do- 
skonały stan zdrowia i wyborny humor. 

— Nawet w kołach kalolickich zdają się czasem zapomi- 
naé o przeznaczeniu kościołów i nie chcą zrozumieć, że nie są 
one miejscem dla świeckich przedstawień. Zdarzyło się n. p 
w Rapperswylu nad jeziorem Zurychskiem, że towarzystwa Śpie- 
wackie chciało urządzić ostatnią próbę swego koncertu w tamtejszym 
kościele katolickim. Oczywiście proboszez sprzeciwił się temu i 
przełożonemu komitetu parafialnego odebrał klucze od kościoła. 


Dotknięci tem zarządzeniem śpiewnoy. podali za to do gazet pro- 
boszeza, ku uciesze liberalnych i masońskich pism, które skwa- 
pliwie skorzystały z nadarzonej sposobności, aby bredzić na te- 
mat roleraneyi, postępu, misyi cywilizacyjnej sztuk pięknych i t. p. 
i bałamucić bałamutne jaź dosyć sumienia. 

— Katolickie koła w Szwajoaryı coraz żywiej zajmują się 
kwestyą socyalną, a katoliccy przewódcy zjednywają sobie coraz 
szerszy wpływ pomiędzy robotnikami. Dnia 5. listopada zgromu- 
dzili się w Zurychu delegaci Tow. robotniczych, w znacznej części 
wyznających socyałno - demokratyczne zasady. Jednak i katoli- 
ckie Towarzystwa nie usunęły się od zgromadzenia, w przysła- 
wszy swoich delegatów, reprezentowane też były w centralnym 
komitecie przez kilku zastępców. Na porządku dziennym była 
sprawa rządowego projektu o powszechnem ubezpieczenia od wy- 
padków i na slarość. Główny referat w języku niemieckim do- 
stał się Dr. Beck, profesorowi teologii: na katolickim uniwersyte- 
vie we Wryburgu. Żądał on bezpłatnego pielęgnowania chorych, 
motywując swój postułat względami zdrowej ekonomii społecznej, 
sprawiedliwości i chrześcijańskiej miłości bliźniego Sprawozdanie 
przyjęto rzęsstemi oklaskami m rezólicyę w sprawie opieki nad 
chorymi uchwalono jednogłośnie. Dodatkowo postanowiło zgroma- 
dzenie wysłać do władz związkowych potysyę 2 podpisami 
100.000 robotników w celu przyspieszenia całej sprawy. 


Wiadomości dyecezyalne. 
Archidyecezya lwowska obr. lać. 


Konkurs na probostwo w Zimnowodzie rozpisano z terminem 
podawania się do 16. grudnia b. r, 

Zamianowany ks, Dr. Z, Lenkiewicz, kan. metrop. komisa- 
rzem Ordynaryatu dla nauki religii w lwowskich 
szkołach średnich, 

Zmarł w klasztorze 00. Refonnatów w Rawie ruskiej (Archid. 
lwow.) dnia 2. listopada 1898 r., znopatrzony ść. 
Sakramentami brat zakónny Ignacy (Michał) Kozimór, 
jubilat zakonu, ur. 1807; w zakonie przeżył świąto- 
bliwie lat 59, 


„Dyeczzya tarnowska. 


Rekalekcye ludowe odbyły się: 1) w Tylmanowej od 21, do 
28. października pod kierowmetwem 00. Redempto- 
rystów, jako renowacya dawniejazych.  Wyspowiadało 
się przy pomocy księży sąsiadów 1500 osób i cała 
niemal parafa ślubowała na wstrzemięźliwość, oraz 
zapisała się do bractwa Serca Jeznsowego i do Ró- 
Żuńca św.; 2) W Przyszowej od 7, do 19. paździer- 
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nika pod kierunkiem tychże 00. Redemptorystów. Do 
śś, Sakramentów przystąpiło około 8000 osób; pijań- 
stwo ustało doszczętnie, 

Presenig na probostwo w Podegrodziu regiae coll. otrzymał ks. 
Jan Oleksik, dotychczasowy proboszez w Szczawnicy. 
Na administratora do Szczawnicy przeznaczony ks. 
Jan Drożdż, wik. z Podegrodzia. 

Przeniesieni: ks. Marcin Brożonowiez, eksp. w Ochotnicy do 
Machowęj, ks. Zygmunt Miętus, eksp. w Machowej 
do Ochotnicy. 


Dyecegya Krakowska. 


Iustytuowuny na probostwo w Wadowicach ks, Andrzej Zając, 
admin. tamże, 

Administratorem in spiritualibus w Białkówee dla pode- 
szłego wieku ks. proboszcza, mianowany ks. Franci- 
szek Szewczyj 

Przeniesieni: ks. wik. Szymon Krupiński z Krakowa od N. 
P. M. do Wadowic; ks, Jakób Krajewski z Wadowie 
do N. M. P. w Krakowie. 

Przyjęty do Klern dyec, kruk, ks, Bonifacy Jastrzembski, se- 
kularyzowany kaplan zakonu 00. Bernardynów, 

Zmarli: 24. września w Krakowie O. Brokard Wroński, Kar- 
melita, ur. 1856, wyśw. 1884, prof, 1898; 30. wrze- 
éma w Krakowie 0. Władysław Gołaszewski, Kar- 
melita, ur. 1806, prof. 1886, wyśw. 1839; 26. paź- 
dziernika ks Tomasz Lubowidzki, kapelan Wizytek, 
ur. 1880, wyśw. 1854, tudzież ks. Wład, Reinfusa, 
wikary w Mogilanach, ur. 1861, wyśw. 1885; 9. li- 
stopada ks. Karol Kaczorowski T. J. na Wesołej, ur. 
1835, wyśw. 1884, prof. 1889; 5. listopada Siostra 
Stanisława Drzewiecka, ur. 1810, prof. 1885. 


Spis osób. które dotąd złożyły ofiary na obraz 
Najsłodszego Serea Pana Jezusa, mający się umieścić 
nad grobem Wielkiego Papieża Piusa IX. w dniu 13. 
maja [394, t. j. podezas obehadu stuletniej rocznicy 
jego urodzin. 


J. Eks. ks. S. Morawski, arcybiskup lwowski złr. 10: 
J. Em. ks. J, Glazer, biskup - sufragan przemyski złr. 10; 
00. Karmelici bosi z Ozerny złr. 6; N. N. z Warszawy 
ct. 60; p. Kasper Mołęcki z Krakowa ofiarę od różnych 
osób złr. 45; PP. Karmelitanki bose z Przemyśla et, 20; 
p. Zofia Kobylińska z Poznania złr. 6 et. 11: N. N. z pod 
Ozęstochowy złr. 1 et. 80; ks. Z, Lubomęski, prob. z Bełza 


zdr. 5 


(D. n.) 


U PP, Franciszkanek we Lwowie (ul. Kurkowa) 
do nabycia: 2-3 


Żywot św. Matki Kolety Reformatorki trzech Zakonów 
św. Ojea Franciszka. Qena 1 złr. 20 et. 

Żywot Siostry Maryi od św. Piotra Karmelitanki z Tours, 
której objawione było Nabożeństwo * do Przenajświętszego 
Oblicza Pańskiego. Cena 1 złr. 

Adoracya za Dusze w Ozyscu cierpiące. Cena 50 et. 


— R o 


Konwent 00. Bernardynów w Sokalu potrzebuje organi- 
sty od 1-go Grudnia. 2—9 
Ka 
Poleca się: „Listki czyli Tajemnice Żywego Różańca“ 
w 4 kolorach dla każdego stanu osobne. Większe zamówie- 
nia P, T. Współbracia Kapłani erga stip. nabywać mogą 


Ks. Jan Siedlecki, kan. loret., Mały Ry- 
2—3 


u mni: 


nek l. 7 Kraków. 


Siostry Felicyanki 
we Lwowie ulica Zółkiewska I. 88 
polocają łaskawej pamięci P T. Du- 
chowieństwa obydwóch obrządków 
pracownię swoją aparatów końciel- 
nych, nadmieniając, 12 kto nam daja 
robotę, to daje jałmuknę, bo dochód 
z tejże pracowni stanowi jedyne ńró- 
dło utrzymania naszego ubogiego 
domku W tej chwili mamy gotowych 
prześlicznych, samem złoten hafto- 
wanych pięć biułych ornatów, a je- 
den czerwony 152 


Jan Zajączkowski 


poleca wzgledom Wielebn. Ducho- 
wieństwa awe łańeuchy spajane ey- 
stemu weneckiego do wieszania w 
kościołuch lamp, świeczników i t. p. 
Okazy znajdują się w buzarze krajo- 
wym przy ul Karola Luduika we 
Lwowie. Zamówienia wykonuje pra- 
cownia Ślusarska | wyrobów galan- 
teryjnych Jana Zajączkowskiega w 
Krasiczynie. Ceny bardzo przystępne, 


na żądanie cennik. 1—6 


TEOFIL KOPYSTYŃSKI 


artysta - malarz 
wykonuje obrazy religijne, upiększa 
wnętrza kościołów, restauruje drogo- 
cenne freski, stare małowidła a upo- 
ważnienia c, k. konserwatoryi, nadto 
przyjmuje złocenie i wszystkie w ten- 
że zakres wchodzące prace. Jako fa- 
chowy i posiadający szkoły akademi- 
ckie, po kilkudziesięciu latach pra- 
ktyki, ku wszelkiemu zadowoleniu 
w swej wiedzy swój obowiązek speł- 
nia. Uprssza uprzejmie o łaskawe 
zanotowanie adresu, 2—10 

TEOFIL KOPYSTYŃSKI 
artysta- malarz 
W, Krakowska |. 20 we Lwowie, 

T 


Organista Li mo 


nistów w Tarnowie, z ehlubmemi 
świadectwami poszukuje posady, 
Paskawe zgłoszenia przyjmuje ks. 
Brozonowicz w Ochotnicy o. p. 

Łącko. 


lazkiem, szcze-| 
lów _ wilgotnych 
talne 


Zuskomitym w 
gólniej dla 
są niezu 


Stacye drogi krzyżowej 


emaliowane na cynku 
w ramach zwyklych, gatyokich lal 
romańskich 
wyrabiane obeenie w Paryżu 
Księgarnia katolicka 
Dr, Władysł. Miłkowskiego! 
w Krakowie 


przesyła na żądanie chętnie stacyc 
| objaśnia o oonie 


jedną na okaz | 
która jest bardzo umiatkowaną. 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko 
schnące, do malowania 


domów, dachów, sztachet, ogro- 
dzeń , sehodów , drzwi, okien,» 
podłóg, scinn, sufitów, wozów, 

bryczek, tarantasów i t. p. 


MICHAŁ KARAS 
w krakowie, mały Rynek 
zaprzys, dostawca win mszalnych 

wedle poświadozeni 
J. E. ksiecia Kardynnia Albina 
Dunajewskiego 
poleca 


Wielebnemu Duechowieństwu 


a 


ina wọgierskie, ozy- 
ste naturalne, różnej 
jalceści 
po umiarkowanych cenach, 
Łaskawe zamówienia wykonuje 
z wszelką sumiennością, 


Okulista 21—30 


Dr. TEODOR 
BAŁŁABAN 


t. i lekarz na klinice prof. 
kiewieza w Gracu, po kiłka- 
ej, ord. w 
h ocznych 
7. Od godz. 


ory 
tniej praktyce spec; 
|ehorobnch i oper 
przy ul Wałowej I 

loz przed polnd, i od 8—5 
jpo połud. I piątro. Dla biednych 
| bezpłatnie. 


poleca 


Alojzy Hůbner 
Lwów, Rynek l. 38. 


Wyszedł już 
numer ci „Gwiazdy“ 
dwutygodnika naukowego i powieściowego , 


i zawiera: Opuszezony klasztor (powieść) — Lydia (powieść). 
Panna Aurelia (powieść). — Głosy prasy o naszem piśmie. 


P: 
Jan Zliwiński 
organmistrz, ul. Kopernika 16, Lwów 


poleca 


şox 


AAT OPO 


'yoyoapuaju po ozsdaj 4Oy4n4su0y fejlwoyeuz 
*088M0470]S nurejsAs *ou]o 


Uwięzienie Duchowieństwa we Francyi — Darwmiści przed 
sądem, — Państwo żydowskie, Rozmaitości. 
Przedplata roczna wynosi: 4 zł., półroczna : 
Adres KRedakcya „Gwiazdy“ w Krakowie ul. 
ska I. 5 
Uwaga. Mimo poprzednich dwóch odezw wielu jeszcze, 
a względnie htlkuseł czcig. Kapłanów zatrzymało u siebie nu- 
mer okazowy tego pisma, nie zgła: się z przedpłatą. 
Uprasza się ich tedy po raz trzeci o zwrot numeru I-go, 
albo o nadesłanie prenumeraty. Nie chcemy nikomn na- 
rancać, dla tego na kredę pisma naszego nie posyłumy, 
tylko tym, który za nie z góry zapłacą, 


2 


at. 
Pijar- 


się 


1—2 


Zbiorn majowego 1893 


zupelnie swiaży transport poleca 


KAROL BAŁŁABAN WE LWOWIE 


HERBATĘ R, A WE 
CLARO Fois iaka w worecz, 4'i ko nat 


do każdej st 
sp ka Congo zir. 4", ka Ceylon gea zir. 1080 | 


opłacone 


60 


| Narzędzia Meki Pańskiej, oprawne zlr 


Z Wydawnictw Misyonarskich poleca się: 


Jasny | gruntowny wykład nauki Kościola św. przez ka. Konst. Ga- 
wrońskiego oprawne zlr. 1:25, 


Tegoż Historyn św. 2 tomy oprawne alr. 1-40, 
Ludwik z Grenady, Przewodnik grzeszników żłr. 1-60. 
Katı (książka do nabožeńsiwa) zly, 2:20 | wyż 


Nabożeństwo dla mlodzieży oprawno 35 ot. i wyżej, 

Kpiewnik kościelny ks. Miiogas-owskiego oprawny zlr. 5. 

Przemówy pasterskie zir, 1 

Keven, do. in, Wincentego A Paulo z nabożeństwam do tegoż Świę- 
ego 15 e 


30, 


Wiadomyść o trzech Szkauplerznch , niebieskim, czerwonym! i czarnym 

pistoi o Najśw. Pannie z Lourdes 20 et. 

wot AR Wincentego à Panlo przez ks, prałata F. Gawrońskiago 
tr. 


Tegoż Faunia konferencje, oprawne zir 
Rituale Sacramentorum, oprawne w szi 
Kantyczki czyli zbiór pastorałek 1 kolend 


1:25, 


yn zir. 3:50. 
0 et. 

L25. 

4:50. 


Nabożeństwo kościeine, oprawne zlr. 


Ma n Souchong ces. 4,, „Średniej „ 10:40 Zgłoszenia przyjmuje : 
afu n Familijnej . . 4%, „Kuba wyśmienitej „ 10— $ 

S” Melange de Moscou 4", , Laquaira Nar sso Ks. Adam Więcek, Misyonarz, Nowa - Wieś Narodowa, 
aa n Imperial 4, „ Mokka arabska . „ 1080 P s E 
aja) zd Wyalewsk wlasnych SOME walzłófi -ogo © P Eobzóáw, albo też. Ks. Józet Sakołowiez, Misyo 
Wa n œ Sprawalz. 4%, „ Ceylan perlowa  „ 1080 narz, Kraków, Kleparz 19. 

Łaskawe zamówienia z prowincyż uskutecaniam odwrotną NR. Wapółbracia Kapłani mogą dziełek powyższych także erga stip. 

poceta. nabywać. 8 
TREŚĆ: Z obecnej chwili, — O zasadach liberalizmu. — „Dies Irae“. — Kromka kościelna. — Wiadomości dyecezyalne, — Spis 
datków na obraz Pana Jezusa nad grobem Pinsa IX. — Ineeraty. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks, dr. Z. Lenkie 


wiez. 7 Drukarni W. Łozińskiego. 


